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Raia królewskiego alexandrowskiego uniwersytetu 
w Warszawie. Podaje do wiadomości, wolność ubie- 
się do katedry prawa cywilnego wakującćj w 
wydziale prawa i administracji król. alexan. uniwer. 
i ogłasza tym celem zadanie. „ł'odać wywód histo- 
ryczny i dogmatyczny zasad 0 stosunk majątko- 
wych między małżonkami u Rzymian, tudzieź u ma- 
rodów germańskich i słowiańskich, dochodząc aż do 
najznakomitszych prawodastw naszych czasów wla- 
cznie; zakończyć rzecz całą wykladem systematy- 
cznym zasad teraźniejszego prawa krajowego o tym 
przedmiocie., Ubiegający się o katedrę powyższą 
abowiazany jest przy zwyklćm opieczętow aniu imic- 
nia, nazwiska, godności, zamieszkania, załączyć tak- 
že, 1) opis swego życia; 2) dowody urzędowania 
kłassy 3 w linji sądawćj lab obrończćj. Termin osta- 
teczny złożenia rozpraw naznacza się do dnia tezer- 
woa 1831 roku, z zastrzeżeniem aby czytelnie pisa- 
ne były. Pensja do katedry prawa cywilnego przy- 
azana wynosi roczuie zip. 6,000. Przedmioty w 
ni wykładać się mające zajmować powinny naj- 
mnićj 6 godzin tygodniowo w pojedynczych codzien- 
nie godzinach. utor rozprawy uznanej za najlepszą, 
osobnóm pismem o dalszych warunkach uwiadomio- 
nym będzie — Rektorprezydujący X. Szwejkowski:— 
rzez. N A EPEE LA fa rawa 
„, Otrzymali a micki stopie istra a) z prawa: 
*JJPP. Poklękowski Josef: Piotrowski Andrzćj , Mg- 
dzelewski Ferdynand, Gregorowicz Józef, Różnowski 
Alexander, Brun Stanislaw, Biliński Wawrzeniec, 
Grabowski Kaźmierz, Zaleski Napoleon, Siennicki 
Seweryn, Gawroński Józef: b) z prawa i administra- 
cji. JJPP. Brzeziński Józef, Werner Alexander: c) z 
administracji. JJPP. Wojda Kazimierz, Grabiański 
Jan, Ulrich Franciszek: d) JJPP. Grzegorz Wojsław 
i Antoni Izbicki, ze zgromadzenia XX. Pijarów, tu: 
dzież JJEP. Antoni Przeszkodziński, Andrzćj Gerosiń- 


Prenumerata miesięczna zip. 2 pr. 30. 
Kwar. zip. 8 Nr pojedynczy qr. 4. 


in 
Wszystko dla wszystkich, 
> 


ski, Heronim Bońkowski, Józef Brzeski, stopień ma- 
gistra nauk pięknych. 

Uwertura z Opery Gaillaume Tell muzyka Rossi- 
niego, ułożona na Piano Forte grana w Teatrze Na- 
rodowym w czasie koncertu JP. Chopin wyszla w 
składzie muzyki Jg. Klukowskiego; cena zł. $ 

W kościele Metropolitalnym §. Jana, pod przewo- 
dnictwem Pana Henryka Marconiego budowniczego 
rządowego rozpoczęto już budowę aowego pomnika, 
dla Stanislawa Nalęcz hrabiego Małachowskiego, 
marszałka sejmu. konstytucyjnego , prezesa senatu 
Xięstwa Warszawskiego. Piękne to i okazale dzie- 
ło, wykonane w Rzymie przez P. Laboureur preze- 
sa akademii sztuk pięknych S. Łukasza, przyczyni 
się wiele do ozduby tćj starożytnej świątyni. Pad- 
stawa pićrwsza pomnika, wyrobiona jest z marmuru 
czatnego, krajowego Chęcińskiego, 6 stóp dlogości 
mająca; druga zaś wyższa, 4 stóp wysoka, gdzie ma 
być wyryty napis, ozdobiona wieńcem laurowym i 
piękną sztukatecją, z marmuru białego zagraniczne- 
go. Na tój wspanialej podstawie, stać będzie statua 
Małachowskiego z białego marmuru 6 stóp wysoka, 
w rzymskićj. todze senątorskićj, trzymająca w pra- 
wéj ręce kartę konstytucyjną, w lewćj zaś laskę mar- 
szalkawskaą. Na pierwszej podstawie niedaleko na- 
pisu, podobnież z bialego marmuru, umieszczone 20- 
staną dwie osoby, 6 stóp wysokości mające. Jedna 
a nich wyobraża rycerza w ubiorze rzymskim, z głó- 
wą wzniesioną wpulrującą się w posag marszałka, 
trzymająca w jednej ręce sztandar z Orlem białym, 
a drugą dotykająca się miecza przy łewym boku za- 
wieszonego. Druga żaś wyubraża Ojczyznę, w po- 


“staci niewiasty płaczącćj, opartćj na tarczy z herba- 


mi Polski i Litwy. 

Pan Krauze wynalazł nowy wóz, trausportowym 
nazwany, którego opis dziś umieszczamy. 

Senator Mikołaj Mannsiewicz biskup Augustowski 
wrócił w tych dniach zwód zagranicznych. ] 

Dnia wczorajszego zakończył życie Marcin Szy- 
manowski, aktor Teatra Narodowego. 
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W Kaliszu niedawno zakończył życie rektor szko- 
ły wydzialowćj tamtejszej, Macićj Majewski; śmierć 
zawczesna w sile wieku męzkiezo pozbawiła, woso- 
„bie jego, szkolę jednego z gorliwych nauczycieli pro- 
wadzących mlodych Polaków, do prawdziwego všwie- 
cenia, ntownej cnoty i pobożności. Ktokolwiek 
znał z bliska tego szanownego męża, nie bez rozrze- 
wnienia i żalu rzetelnego wspomina jego stratęprzed- 
wczesną, bo umial sobie jednać serca, przez swe cno- 
ty, naukę, postępowanie obywatelskie,szczćre i pro- 
ste. Dwadzieścia pięć lat strawił w zawodzie nau- 
czycielskim, w Łomzy i Sejnach, a w ciągu tego cza- 
su lat trzy jako rektor szkoly wydziałowej w Kali- 
szu. Poświęcił się naukom przyrodzonym i wiele 
pracował nad fizyka, pisał w tej nauce wiele uczo* 
nych rozpraw, i zamyślał wydać fizykę dla szkół 
wydziałowych która dotąd w rękopismie zosta- 
je. Pozostawił w nirutulonym żalu malżonkę i pię- 
cioro osieroconych dzieci. 

Dnia wczorajszego męzczyzna 927 lat mający, 
zszedł z środku mostu do Wisły w zamiarze utopie- 
nia się; spostrzeżony atoli, wyratowanym został przez 
żolnierza i odesłany do policji. — W dniu zaś one- 
gdajszym, wyrobnikowi kopiacemu ziemię oskardem 
przy koszarach mikołajowskich, upadla bryła ziemi 
na nogę i kość w niej ponizćj kolana zupełnie zgru- 
chotala. Wyrobnik ten nazywa się Józef Wróble- 
wski; oddany jest do szpitala S. Ducha na kuracja. 

Od osoby bezimiennćj złożono na > wydawcy 
Kurjera Polskiego złp. 20; od Wgo”P. G.zip. 6 gr.20 
dla pogorzelców miasta Bialy, którę przez najpićr- 
wszą pocztę odesłane będą. 

(A. n.) W Radomiu żyje pewna panna mająca lat 
dopićro 10 lecz z twarzy i całego układu ciala, zu- 
pelnie do dojrzałćj kobiety podobna; tak, że na piór- 
wszy rzut oka sądzićby można, Że jest 24letnią pan- 
ną. Prócz tćj przedwczesnćj dojrzałości ciała, po- 
siada przytóm naturalny rozsądek i rozwagę jakići si 
tylko doświadczeniem nabywa, tak, że po śmier 
matki swojćj zarządza calćm gospodarstwem domo- 
wém i dozoruje LA swe rodzeństwo. 'To nad- 
zwyczajne przejście do stanu dojrzałości kobiety, za- 
ledwie pod równikiem wydarzyć się mogące, zajęło 
uwagę lekarzy tamtejszych. 

(A. n.) Z Radomia: Przybyli tóż tu do nas, po od- 
bytćj podróży po różnych miasteczkach kraju naszego 

torowie polscy, pod zwierzchnictwem P. Rasze- 
wskiego. Dwie kobićt a trzech męzczyzna całą trup- 
pę skladają. Dobrzy ci i prości ludzie, pamiętając 
na owe zdanie, że Świat caly jest widownią, a lu- 
dzie na nim, aktarami, zebrawszy się, jak wyżćj 
wspomnialem w pięć osób, utworzyli sobie swój 
Microcosmus, gopio ich miejscem reprezentacji jest 
stajnia, na prędce na teatrzyk wyporządzona. Zgo- 
da dotąd — ale krzywoby ten sądził, o całym świe- 


ście i teatrach, gdyby z nich o innych miał sądzić, 
zwłaszcza ze nam w Radomiu, coś lepszego nieraz 
zdarzyło się widzieć. Publiczność miejscowa, prze- 
kladając rodzaj zabawy scenicznej nad wszystkie 
inne, pobłażała z początku uchybieniom wyraźnym, 
wskazując konieczne środki poprawy lecz to nie nie 
penin Ludzie ci z jak naisprzeczniejszemi wy0- 

rażeniami o sztuce drammatycznćj, aktorach i tea- 
trze, słabą nawet obdarzeni pamięcią, po odegraniu 
wprzód jako tako mnóstwa "na ieden kroj uszytych 
komedyjek, występują na scenę aby nas porządnie 
uraczyć swojemi płaskiemi konceptami, brudną wy- 
stawą, głosem piskliwym, trawestując najpiękniejsze 
sztuki z teatrów warszawskich. Wystawa owego tak 
ulubionego w Warszawie Popasu, sztuki piórem au- 
tora tyle. znanego napisanćj, nie źle się powiodła, w 
rolach Szóstaka kąrczmarza i żony jego Małgorzaty. 
Ale P. Olewiński, ani ducha tćj komedji, ani chafa- 
kteru glównej osoby nie zrozumiał, a tém dasiók, 
nie pojął, wyszedl nie wiedząc od zacząć, 
dziwnie ubrany, pólglosem z przesadą i krzykiem 
nie douczywszy się roli przedstawił nam jaki oś 
raczćj nieco podpitego stróża karczemaego, aniżeli 
poczciwego, jak nazywają gościnnego, nad którym 
zona przewodzi, a on cierpliwy na pół y, w 
polowie zaś oto niedbając, najpiękniejsze nauki pro- 
wincjonalnym tonem i glosem naszych chłopków wy» 
mówione PP. Hrabstwu i calćj publiczności 
leż teraz uwielbiać potrzeba talent P. Panczyko- 
ach. który w stolicy wychowany, mnićj. znając 
stosunki, sposób mówienia naszych chlopów, kar- 
czmarzy, tak doskonale umiał się tym charakterem 
przęjąć i teatrowi w którym zostaje, zapewnia po- 
myślne nadal powodzenie.. Ale cóż robić; musimy 
rak, na naszym w stajni tearze, i na jakićj ta- 
iój pranazk Ów lubo Bóg widzi, lepszych ze wszech 
miar jesteśmy godni, 

(A.n.) Od niejakiego czasu zagęścił się u nas 
zwyczaj podawania do pism perjodycznych roz- 
maitych projektów. Jak-każda rzecz, tak i ten 
zwyczaj ma swoją dobrą i ałą stronę. Raz bo- 
wiem niektóre podawane projekta są takie, Że 
ich uskutecznienia najgoręcćj pragnąć należy, a 


inve chociaż często mnićj trafne, okazują je- 


dnak ruch i dążenia do corez dalszego udosko- 
lenia. Z drugićj zaś strony dziecinne czasem 
i niedowarzone projekta nudząc czyłającą publi- 
czność, próżno miejsce zabierają w dziennikach, 
któreby na coś pożyteczniejszego przeznaczo= 
ném być mogło, Mimo tego zdaje się, że kos 
rzyść z lego zwyczajuwypłynąć mogąca przes 
wyższa jego niedogodności, bo projekta naw 
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nie do uskotecznienia, niejednego naprowadzić 
mogą na myśl na'którąby poprzednia nie na* 
padł, a która pizy dokładnóm rozwinięcia pra* 
wdziwie dobrą i korzystną okazać sig może. Nad- 
to, tysiąc raży lepsze jest jakiekolwiek działa= 
nie i myśleniey choćby, nawet'częstokroć nie- 
trafne od nicczęnućj stagnacji % którćj daleko 
szkodliwsze ea skutki: Nie mypada więc 
łyczyć, aby ton zwłyczaj ustał zopołnie, byleby, 
tylko nie przechodził granie rozsądku, i zambit- 
niwszy się w niedowarzone pisanie, aby tylko 
pisać, nie' wyd-wał' projektów pedobnych do o- 
wego zaprowadzenia systemata liczenia óśdiien= 
nego, który pominąwszy niepodobieństwo za- 
prowadzenia, więcćj niedogodności, mikejikorzyś 
ści przędatawia,'! o'oębo[ 08043 yawi 
- Zodość znacznćj liczby takich projektów, w 
tych czasach wysztych na widok pobliczny , a 
między któremi i prawdziwie dobre znajdują się, 
na szególniejszą rodaków zasługuje uwagę pro= 
jekt pana J. LZ. zawiązania a nas towarzystwa 
przyjaciół sztok pięknych. Gel tego towarzy- 
stwa byłby bardzo chwalebny'i piękny, Gdy 
bowiem zarniłowanie w sztukach pięknych do- 
wodzi prawdziwćj cywilizacji, 1 wyższego $po- 
sobu myślenia i sądzenia o rzeczach, możeż 
być co chwalebniejszego jak.chęć rozkrzewienia 
tego zamiłowania, nietylko pomiędzy niektó- 
remi osobami względnie, ale we wszystkich sta- 
nach, w całćj ludności, w całym ogóle? Jestto 
wielkie wprawdzie przedsięwzięcie, lecz usiło- 
wania z czasem i tę trudność pokofać zdołają. 
Ośmielam się ta jednak zrobić małą uwagę 
autorowi projektu, Że środek który podaje na 
uskutecznienie tegoż, nie zdaje mi się być zu- 
etnio odpowiedni celowi. Ustanawiając bowiem, 
oterją przez którą zakapywane dzieła malar- 
skie przecbodziłyby w ręce członków towarzy- 
stwa pesiadających akcje, też same dzieła wlen= 
czas prawdziwie stałyby się kapitafem imar- 
twym, nikomu nie czyniącym użytku, chyba ich 
właścicielowi, lub niektórym tylko osobom. Nie 
, możnaby więc w tk chwalebnóm przedsięwzie. 
` ciu spuścić się na wspanisłomyślność i bezin. 


« 
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teressowność rodaków, którzy zapewne bez wyż 
tycznych dla siebie korzyści nie wahaliby si 
być uczestaikami tak pięknego towitżystwid 
Z zebranego więc że składek kapitału, kupu» 
jąc ciągle celnicjsze utwory-mistrzów zagrani- 
czaych , lepiejby, zdaje mi śię, było, zamiast 
rozdzielania ich potóm pomiędzy akcjonarjaszów 
utwotzyć z nich publiczną 'gelerją na wzór 
zagranicznych. 'Po byłby najpewniejszy podłag 
meg’ zdania środek do zaszczepienia w naro- 
dzie powszechnego zamiłowania sztak pięknych 
i do zachęcenia rodaków w probowaniu sił wła« 
snych dając im doskonałe do naśladowania wzory, 
-Jak qoczynający wojownik, zapałem uniesio» 
ny słuchając opowiadania starcyo Żołnierza, 
czuje iskrymęztwa i waleczności przelewające 
się x duszy opowiadającego wjego własną du- 
szęj jak- młodzieniec, który przy śpiewie poety, 
uniesiony zapałem wieszcza i swoją imaginacją, 
przejęty własnóm uczuciem, chciałby je tak 
szczylnie oddać jak ten, który go w tćj chwili 
zachwycił ; juk wużyk który za odgtosem mi- 
strzowskirgo tonu wpada w myśl wielką i szczy- 
tną ir nićj szereg piękności rozwija; tak mas 
larz gdy widzi przed sobą dzieła znakomitych 
mistrzów , przejmuje się ich myślą, pojmuje ich 
sposób widzenia i wyrażania się, a duch panu- 
jący w całych ich utworach przywłaszczając so- 
bie i stosując do siebie, nowém Życiem obdarza 
i krasi swe dzieła. W patrując się w te mi- 
strzowskieułwory, czuje w sobie zapał a ponie- 
kąd i możność uczynienia takicgo na widzach 
wrażenia, jakiego dopióro on sam doznał zagłę- 
biając się w topieli piękności i śledząc w nićj 
tćj wielkićj myśli, tćj iskry czucia która zaj- 
uiowała umysł autora powierzającego swoje u- 
niesienia płótou, oby je odbił w tkliwój duszy 
widza! - 

Nikt, chociażby najwyższym obdarzony talen= 
tem, nie dojdzie nigdy do doskonałości, czy to 
w literaturze, czy w sztukach pięknych, kto pier= 
wćj na doskonałych nie kształcił się wzorach, 
kto biegłych w tym przedmiocie mistrzów nie 
naśladował, i kto nie staiał się ich ducha pojąć 
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i aożumióć. W poezji widzimy tego przykład 
w Sayllerze, dopóki dawał się powodować sa- 
memu tylko genjuszowi i wzniosłćj imaginacji 
smojćj, pięknie wprawdzie i szczytnie pisał, bo 
jasa jego nie dozwoliłby mo inaczćj; lecz jak- 
fa doskonslszemi są jego późniejsze płody, gdy 
zapatrując się na poprzednich poetów, któryc 
polóm tak daleko prześcignął, poznał ich we- 
wartość, i wielki swój gienjusz okra= 


biera, > 
Nierozumiem tu przez naśladowanie w satu- 

kach pięknych owego zbierania szczegółów i ich 

kopjowania, jak sobie niektórzy naśladowanie 


fałszywie wyobrażają, gdyż lo byłoby po pros 
pow PE EE W AA 


(*) Niejeden może ze stronników dawnćj szkoły 
weźmie mi za złe użycie wyrazu dotychczasowego. 
Przywiązani bowiem ślepo do pićrwszych wrażeń, 
nie pojmują żeby się kto mógł zjawić w poezji wyż- 
szy Homera, w malarstwie od Rafacla, i t. d. a 
nie pamiętają. że z postępem czasu i oświaty większe 
gienjusze się rodzą. Zdarzyło mi się raz slyszćć zda» 
nie pewnego starowiercy, że wyższego poety nad Ho- 
mera, nie było i niebędzie. Na te prurocze słowa nii- 
- mowolny dreszcz mnie przejął, myśląc że w dziewię- 
tnastym jeszcze wiekutak gruba można zachowywać 
przesądy. 


stu kompilacją i rzeczą nagany godną. Leca 
zapatrywanie się na ogół, przejęcie się duchem 
autora oto co w sztukach pięknych nazywa się na- 
śladowaniem; malarz naprzykład, zapatrując się 
na słodycz rozlaną po wszystkich utworach Car* 
lodolczego, na bóztwo jaśniejące w oczach anioł- 
ków Rafaela lub w całój Nocy Corredziego, na 
karnację Tycyana it. d. nie będzie zbierał tych 

ięknych szczegółów i sklejał je razem, lecz po- 
znając i czojąc te zalety, czyliż nie może prze- 
jąć się niemi i rozlewać ten arok po swoich u- 
tworach, jaki na pićrwszy rzut oka nieznawcę 
nawet uderzy i zachwyci, 

Draga jeszcze wielka. dogodność galerji by- 
łaby ta, że mnićj możniejsi, a utalentowani » 
dacy, którzy czasem jedynie tylko dla przypa= 
twzenia się dziełom sławnych mistrzów nicznaj- 
dojąc ich w własnym kraju, wyjeźdźżają za gra- 
nicę, początkowo u nas ćwiczyćby się mogli; 
a mając już rozwinięte zdolności łatwiejby im 
było potóm wyjechawszy do obcych krajów bez 
tyle pracy i. czasu, pojąć cały ogrom doskona= 
łości sztuk pięknych, a powróciwszy do ojczy- 
zny być godnymi aźchy ich utwory umieszcza- 
ne były w tćj samćj galerji w którćj początko- 
wo ćwiczyli się sami. Jak4Ż to będzie zachętą 
dl» poczynających, jakąż pociechą i rozkoszą 
dla przynoszących już chlubę narodowi swemu. 

Niezliczone są więc korzyści z galerji malur= 
skićj wypłynąć mogące, uważając .ją jako szko« 
tę w którój talenta: początkowo doskonalić się 
mogą. Lec» utworzenie jéj- jest przedsięwzię= 
ciem któremu tylko wspaniałomyślność, hojność 


rzygocka Helena oh, 


Dzis zrana ciepla stopni 1. — Wozorgjiw poład, '3i t3 
TEATR NARODOWY. Dziś: Opera Dama Biala, 
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K.i niderlandzki mianował koinmissję, zło- 
Żoną z członków obudwu izb sejmowych, do 
ułożenia projektu zmian w ustawie zasadniczćj 
i w administracji krajowćj. 

Dania 4 października zamknięty został scjm 
niderlandzki. Minister który w tćj mierze wo= 
lę króla izbom udzielił, zapewnił, że rząd bę- 
dzie się starał zaprowadzić oszczędność w wy- 
datkach i lepsze zasady dla podniesienia kre- 
dytu. 

*Daia 30 września przybył korpus jenerała 
Ileiligers 2 6000 ludzi złożony do Cortenberg 
i miat się połączyć » wojskiem Xcia Fry- 
deryka. 

Tegoż samego dnia zrana oddział uzbrojonych 
powstańców pokazał się pod Marly, na drodze 
prowadzącćj z Bruxelli do Vilvorden; kolam- 
na wojska niderlandzkiego odpędziła ich pod 
same brawy Bruxelli, zabiła im kilku ludzi 
i wielu raniła. Stojące w Haecht kirassjery 
odparli mężnie napaść mieszkańców miasta 
Loewen. W Gent zgodziła się władza cywil- 
na z wojskową, ażeby załoga wyszła z miasta 
i rozłożyła się w warowni. W Doornik zasr- 
ły d. 28 września zaburzenia. Pospólstwa rzu» 
ciło się oa koszary. Wojsko broniło, się z ra- 
zu, i zabiło w jednóm miejscu 3ch ludzi iraz 
niło 12, a wdrugióm poległa z ich wystrza- 
łów 4 ludzi, a 10 było rannych. Ale pizy- 
padek zdarzył, Że Żołnierz zastrzelił ojca swo- 
jéj żony. Wypadek ten przeraził okropnie 
wszystkich Żołnierzy; wystrzały ucichły, i 
wkrótce blisko G00 Żołnierzy opuściło swoje 
chorągwie. — Przykład, jaki dała: załoga w 
Ostendzie, naślądowali w Nieuwpoort; Gty pułk 
piechoty i artyllerzyści w twierdzy, porzucili 
d..29 wrześ. swoje poczty. 

Jenerał porucznik Howen dostał się do nie- 
woli powstańców w Bruxelli; stał on wtwier- 
dzy. Mona, gdzie całe jego wojsko d.29 wiześn. 
od niego odbiegło; najprzód bataljon 3go. puł- 
ku piechoty wyszedł uzbrojony na targ, aza 


przykładem jego poszły inne oddziały woj- 
ska, nawet warty'przy bramach; jenerał Howen 
przemówił do pozostałych mu wiernych oł- 
nićrzy, i uspokoił ich na chwilę, ale wkrótce 
potóm ioni się rozeszli, wystrzeliwszy z kara- 
binów w powietrze,Gwardja obywatelska uzbroi- 
ła się karabinami, które Żołnićrze porzucili 
i zajęłą bramy, arsenał, prochownię, Reszta 
pozostałych żołnierzy pooddawała broń do» 
browolnie; d. 30 wrześ. w skutku rozkazu z 
Bruxelli nadesłanego, zawieziono tam z Mons 
jenerała Howen., połkownika de la Sarraz ; 
majorów gch i porucznika, 

Daia 1 października schwytali powstańcy 
transport. Żywności, wysłany dla warowni leg» 
dyskićj z Mastrichtu. Wojsko, które transport 
len eskortowało stoczyło bilwę z powstańcami, 
których 600 zginęło lub było ranaych, Z 
lém wszystkićm wojsko nie doszło do warowni 
leodyskićj. 

Xże Fryderyk przeniósł główną kwaterę d, 
2 paźdz, do Antwerpji. 

Powstańcy ogłasili już przez swój dziennik 
w Broxelli główne zasady oświadczenia urzę- 
dowego, które wkrótce ma być. przez nich u= 
chwslone. Olo są główne puakta. tych zasad: 
1) Naród belgicki oddziela się od Hollandjj 
i stanowić. będzie wolną  spłóeczpość fede- 
vacyjną, 2) Na przyszłość zawiórać będzia 
naród belgicki ze wszystkiemi innemi kwajae 
mi, a w szczególności z Hollandją wszelkie u- 
kłady, tak, jak inocarstwo wolne z ianćm ró« 
wnie niezawisłóm. Nie uznaje także długów, 
któve r. 1815 na niego nałożone zostały. 3 
Przychodzi na powrót do. posiadania” swoi 
granic; chorągwie narodowe będą zatknigte wa 
wszystkich gminach. 4) Prowincja Luxemharg 
należy do Belgjium, pomimo stosunków jéj:% 
Nicmcami, które będą szanowane i stanowić 
mają przedmiot dyplomatycznych układów. 
Wszelkie ogłoszenie tego miasta w stanie o- 
blężenią bez zezwolenia rząda heJgickiego „ 
wszelkie postawienie wojska po za gran 
linji favtyfikacyjnój, wszelkie wdanie się da 
administracji cywilaćj tćj prowincji będziesię 
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uważało jako przeciwne zasadom niemiesza« 
nia się, i usprawiedliwi wezwanie pomocy za» 
granicznej. 5) Wojsko hollenderskie będzie 
uwaźśsne po nieprzyjacielsku i jako takie zo- 
stanie wypędzone z Belgjum. 6) Wszyscy o- 
bywatele belgijscy od 1$ do 40 roku Życia 
wezwani są do noszenia broni. 7) Gdzie bę- 
dzie potrzeba wypędzić nieprzyjaciela, tam 
będzie musiał powstać lad cały bez różnicy 
płci. 8) Kommissja ułoży nową ustawę za- 
sadniczą. Poselstwo deputowanych uważane 
jest za ukończone. 9) Stany jeneralne uwa- 
Żają się za korporacje adininistracyjne. 10) 
Władze prowincjonalne i gminne pozostaną jak 
dotąd. 11) Wszyscy Hollendrzy, którzy pia- 
stują publiczne urzędy w Belgji, otrzymają dy- 
missję. 12) Wszystkie podatki będą pobiera- 
ne na rzecz rządu belgickiego i tymczasowo 
według praw obowiązujących. Z tém wszystkićm 
podatek od bicia bydła znosi się od 2 paź- 
dziernika. 13) Sprawiedliwość wymierzaną 
będzie w imieniu rządu tymczasowego, 

Xże Fryderyk niderlandzzi nie zezwolił ne 
zamianę jeńców. 

Dowódzca powstańców niderlandzkich Van 
Halen wyjechał d. 2 paźdz. ze sztabem swo- 
im z Bruxelli do Vilvorden. 

Trzysta ladzi, którzy stanowili załogę hol- 
lenderską w Namur, cofoęło się do krainy lu- 
xemburskiej. a 

Xże Fryderyk niderlandzki przeniósł dla 
tego główną kwaterę z Mecheln, bo pospól- 
stwo wydawało buntownicze okrzyki i wojsko 
zaczęło ztamtąd ku Bruxelli uciekać. W Osten- 
dzie dawano każdemu żołnierzowi, który się 
łączył z Belgijczykami po 10 z. h. na rękę. 

Ma być ustanowiona linja telegvaficzna mię- 
dzy Leodjam, Mons i Doornik. 

Dnia 30 września wieczorem między godziną 
5i 6 wpadła zgraja powstańców w kraju hesko- 
darmsztadzkim do Nidda. Zapaliła sam zamek 
i powybij»ła okna w wielu domach, potém u- 
dała się dalćj. Wszelako podzielić się musia- 
ła poprzednio na kilka kolumn. W Melbach 
dopuszczało się blisko 500 podobnych wichrzy- 


cieli przez dwie nocy najokropniejszych bez- 
prawi; mieszkańcy nietnogli się sami obronić, 
ale przy pomocy sąsiadów z innych dwóch miae 
steczek, odpędzili ichi 9 wzięli do niewoli; jeń- 
cy ci zapewniają, Że powstańcy zmusili ich do 
téj wyprawy. Tej samćj nocy wpadła ińna ko- 
lumna powstańców do Horstad, gdzie matych= 
miast w dzwony uderzyła, okna wybijała i z o- 
kropnemi groźbami wszystko w doma barona 
Löwi zborzyła; tymczasem zgromadzili się miec- 
szczanie, uderzyli na buntowników, wypędzili 
ich į sześciu zabrali do niewoli. Trzecia kolu- 
mna wpadła wieczorem dnia l października do 
Schotten, gdzie przez całą noc w publicznych 
domach dopuszczała siç największych bezpra- 
wi i zopełnie zburzyła dom urzędnika skarbo- 
wego. Landrat, sędzia, i urzędnik skarbowy 
musieli uciekać, ażeby ocalić życie. Mieszkań- 
cy ze zgrozą przypatrywali się tym bezprawioin 
i nie łączyli się z buntownikami, którzy tćż na- 
zajutrz zrana do Vogelsberg ruszyli. Nie wie- 
lu tylko wichrzycieli ma broń; większa część 
tylko w kije uzbrojona. Wysłany przeciw wich- 
rzycielom jenerał spodzićwał się spotkać z ni- 
mi w Hungen. Jakoż d. 1 października gdy 
wieczorem przechodził przez Sódel, wystrzelił 
z ogrodu jeden buntównik , którego Żołnierze 
natychmiast zastrzelili, a w ogrodzie raniono 
trzech innych; reszta rozbiegła się. Xiąże Ele- 
ktor Hesko-darmsztadzki kazał organizować ba= 
taljony obywatelskie dla utrzymania pobliczne= 
go porządku, co w islocie pożądany przyniosło 
skutek. à 

Rozeszła się pogłoska, Że w Gdańsku zaszły 
rozruchy, ale to była tylko kłótnia kupczyków, 
którzy się pobili przy poczcie, gdyż każdy z 
nich chciał pićrwćj list odebrać. 

Zakończyli Życie: w Poznaniu d. 6 paździer= 
nika Oberprezydent W. xięztwa Poznańskiego 
Baumann, i w małćj Oleśnicy w Szlązku feld- 
marszałek hr. Jork. 

W Dreznic znowu zaburzoną została dnia 4 
października spokojność publiczna; podmówio= 
ne pospólstwo biegało z krzykiem po ulicach 
Zwołano natychmiast gwardję municypaloą i 
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przywrócono spokojność. Jenerał Gablenz wy- 
dat stósowną odezwę. 

Król J. pruski kazał organizować miejskie to- 
warzystwa bezpieczeństwa w tych miastach, w 
których niema załogi wojskowćj. 


ostatnich dniach sierpnia zaszły zaburze- 
nia pomiędzy żydami w Smirnie; było ich 300 
robotników i Żądali koatraktu z właścicielem 
fabryki. 


—————— 
Wóz transportowy wynalazku P. Krauzego 
porucznika w artyllerji. 


Juń dawno myślano nad wynalezieniem wo- 
zu dswu-kólnego, któregoby cięż:r nie obcią- 
Żat pionowo siły skońskićej. — Różne w tym 
względzie wynalazki ogłoszoae zostały ; lecz 
Żaden z nich nie był jeszcze dotąd zastóso- 
wanym“ do pospolitego użytku, i albo licznych 
kosztów konstrukcji wymagały albo w krótkim 
czasie mógł być zniszczony. — Z tego powo- 
du wynalazca zbudował wóz na dwóch kotach 
bez ciągłćj osi, na który ciężar naładowany 
w beczce zwyczajnój swój środek ciężkości na 
środku linji pionowćj przez oś przechodzącćj 
posiada, tak że ciężar czy to będąc ciągnięty 
pod górę, czy to na dół pod pajwiększćm pod- 
niesieniem 13 stopni wynoszącóm , prawie 
Żadnego obciążenia, wyjąwszy ciężaru dyszłów, 
nie wywiera. 

Wóz wspomniony zrobił w celu wywożenia z 
miast nieczystości z ulic i kloaków, juź to 

o wsiach do przewożenia zboża i innych pro» 
duktów, juź ło nakoniec do przeprowadzania 
z szyb gór mineralnych rudy do pieców góre 
niczych. 

Wóz ten, pod względem budowy, jest dale- 
ko łatwiejszym do wykonania, daleko maićj 
za sobą kosztów pociąga i zapomocą najpro- 
stszych działań ciężar jego wyładować można, 
o czém ze składu tego wozuiz małych uwag 
nad nim poczynionych dostatecznie przekonać 
się można. 


i Skład wozu. — Wóz! wspomniony jest ato- 
ony: 
1) Z dwóch pół-osków. 

2) Z dwóch kół których piasty są odwró- 
tnie wiercone. 

3) Z ramy -drewnianćj wraz z dyszlami je- 
den system t ącćj. 

A) Z beczki stósownie do użytku zbudowaą- 
nój. 

Smarowanie wozu opisanego odbywa się z 
największą łatwością: ulżywszy wóz za pomo- 
cą zwyczajnych sposobów, wydobywa się pół 
oski i namaszcza się części wewnętrzne, pia- 
sty, i zewnętrzne pół-osków, 

Ghcąc wypróżnić ciężar przewraca się be- 
czka za pomocą małćj siły, ponieważ ona wraz 
ze swoim ciężarem środek ciężkości blisko osi 
posiada. 

Nieczystości w takowych beczkach wiezione 
Żadnćj nieprzyjemności sprawiać nie mogą, poe 
nieważ beczka tym sposobem urządzona, opa 
trzona jest wiekiem które w czasie wyładowa- 
nia otwartóm tylko być powinno. 

Beczka na wozie tym umieszczona ze stó. ` 
sownćm przyrządzeniem, posłużyć jeszcze mo* 
Że do skrapiania ulic, do przewożenia wody 
rzecznćj, piaska i tym podobnych rzeczy. 

Wóz takowy pomimo tego Że posiada wła- 
sność do robienia prędkich zwrotów, wszystkie 
inne dołąd wynalezione wozy dwu-kólne uży- 
tecznemi własnościami przewyższa. 


Józef II udzielił r. 1784 miastu Budzie, gdy 
mieszkańcy prosili go, aby im wolno było 
wystawić dla niego pomnik, za przeniesienie 
biór z Preszburga do Budy, taką odpowiedź: 
» Wtenczas kiedy wykorzenione zostaną zgu- 
bne przesądy, a ich miejsce zastąpi prawdzi- 
wa miłość ojczyzny i pojmowanie dobra ogó- 
łu, oraz oświata przez ulepszenie szkolnych 
nauk, usnnięcie zawikłanych instrakcji ducho- 
wieństwa i połączenie prawdziwych pojęć re- 
ligijnych z prawami krajowemi; wtenczas, kie- 
dy mieć będziecie sądownictwo nieulegające 
wpływowi, kiedy dostatki wasze pemnoży wię 
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ksza ludność i ulepszone gospodarstwo rolni» 
cze, kiedy poznacie prawdziwy interes pana 
względem ppådsnego, vey będziecie mieli 
przemysł, rękodrielnie, han el, jak tego wszy- 
stkiego mam nadzieję, wtenczas zasłażę na po- 
mnik, ale nie teraz, kiedy miasto Bada prze» 
miesieniem biór dla większćj dogodności zy- 
skało tylko większy odbyt na wina i większy 
dochód z domów.,, 


Kommissja województwa Płockiego. — Po- 


daje do publiczaćj wiadomości, iż w urzędzie 
municypslnym miasta Połtaska, jakotóś w utzę- 
dach leśnych Wysków, Brańszczyk i Brok przed 
jener: nadleśnyw lasów rządowych wojewódz- 
twa Płockiego odbywać się będą licytacje na 
sprzedał drzewa z lasów rządowych, a mia* 
nowicie z cięć na rok 1831, oznaczonych 
w następujących terminach: — // dniu 8 listo- 
pada r. b. w urzędzie municypalnym miasta 
Pułtuska na sprzedał drzewa z lasów rządo- 
wych leśnictw pułtuskiego i zakroczymskiego; 
w dniu 9 listopada r. b, licytacja na sprze- 
daź drzewa z rębów z roku 1831 leśnictwa Wy- 
szkowskiego w osadzie leśnćj nadleśniczego te= 
goż leśnictwa w Dąbrowiu; ty dniu 11 listo- 
pada r.b. licytacja na sprzedaż drzewa z rę- 
bów roku 1831 leśnictwa Brańszczykowskie- 
go w osadzie leśnćj nadleśnego tegoż leśni- 
etwa w Udrzynie; w dniu LA Listopada r. b 
licytacja na sprzedaż drzewa z rębów z roku 
1831 leśnictwa Brokowskiego w osadzie leśnćj 
nadleśnego tegoż leśnictwa w Rudzie. Preten- 
denci do kupna tegoż drzewa zechcą się prze- 
to na miejscach i terminach wyż oznaczonych 
stawić, gdzie im warunki sprzedaży przedsta- 
wione będą, a każdy składający vadium wy- 
równywające połowie wartości licylowanego 
drzewa do licytowania przypuszczonym będzie; 
najwięcój zaś postępujący przybicie otrzyma. 
W Płocku d. 4 września 1830. — Radca sta- 
nu prezes F. Kobyliński. — Sekretarz jene- 
ralny F. Koskowski. 


6" Handlujący Ogrodnicy Rriber polecają się pree- 
świetnej publiczności z nowo odebranym transportem 
na;przedniejszych Cebul kwiatowych Harlemskich, 
jak dawnićj doniesiono, walą ae wszelkiego ga 
tunku nasiona; mieszkają w Holelu Lipskim pod Nro 
603 przy ulicy Bielańskićj i przyrzekają sprzedawać 
za pomierną cenę. 


OBWIESZCZENIA Z BIORA INFORMACYJNEGO 

Dalsza wiadomość i wszelkie objaśnienia poniższych 

doniesień, udzielają się w lokalu Bióra na Krako- 
wskićm Pzred. Nro 311 przeciw Poczty. 

(1176) Wynalazca maszyny do probowania 
sity koni, na którą palent swobody ozyskał, 
podaje do wiadomości, że ktoby chciał wejść 
znim w układy, podejmie się przysposobić ta- 
kową w miejscu Żądanóćm. Maszyna ta, zwa- 
na Siłomiar koński jest użyteczna niezmiernie 
na targowlach koni szczególnićj po miastach 
gdzie znaczne bywają jarmarki. 

(1177) Jest do zbycia sposobem zastawu 
summa około 50,000 złp. ulokowana na hipo- 
tece dóbr w Wtwie Krakowskićm a to pod kö- 
rzystnemi bardzo warunkami. 

(L181), Francuz rodowity posiadający oprócz 

ojczystego Włoski, Niemiecki i Rossyjski ję- 
zyki; podjąłby się dawania lekcji którego- 
kolwiek z języków wyżćj wzmiankowanych. 
Sporsężnia w domach gdzieby mógł mieć stół 
porządny zamiast wynagrodzenia. 
(1175) Jest do nabycia 16 do 20 bell pa- 
pićra ruskiego bardzo pięknego, za nader u- 
miarkowaną cenę, próby są złożone w Bió- 
rze lofor. 

(1062) Jest do sprzedania 50,000 DACHÓ- 
WKI Karpiówki z dobrego materjała, bardzo - 
dobrze wypalona, sprzedawaną być może czą- 
stkowo lub całkowicie, której próby widzieć 
i o cenie dowiedzieć się można w Biórze In: 
formacyjnóm. 

(1094) Summy na Dobrach w Wtwie Mazo- 
wieckićm położonych również jak na Domach 
w Warszawie hypotekowane są do zbycia ze 
znacznćm usląpieniem. 
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